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Tym oto jakże niejapońskim powitaniem, chciałem / 
zaprosić Was do lektury pierwszego numeru Drunk Otaku ( 
Inn. Pewnie się zastanawiacie co robi denaturat na okładce iw 
ogóle czemu "Drunk" w nazwie. My po prostu nie chcieliśmy być (+ 
tacy jak wszyscy. Postanowiliśmy pisać o anime, porównującje | /, - 
do wszelakich alkoholi, szczególnie tanich, ot żeby było *% 
zabawniej ;p. Ten numer nie jest może jakoś szczególnie opasły, ale z 
pewnością zawiera pewną próbkę tego na co nas stać. Mam nadzieję, że 
nie będziecie rozczarowani, a wręcz przeciwnie - spodoba wam się 
pomysł tego nietuzinkowego podejścia do sprawy. 
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Oprawa graficzna 


Ludlek 


Pomysłodawca 


Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są 
własnością intelektualną redakcji i nie mogą być 
kopiowane, udostępniane, jedzone z celofanem, 
ani używane do produkcji alkoholi, bądź obserwacji słońca 
podczas zaćmienia. 


Przeżycia 


Dla dobra ludzkości trzeba się czasami poświęcić. Mocno poświęcić. 

Przykładem może być ekipa Brainiaca, która robi różne dziwaczne 

rzeczy abyście Wy nie musieli. Bardziej swojskim przykładem jest ot 

taki przeciętny żul. Taki człowiek też Się dla Was poświęca! Przyciśnięty swoim 

losem wypije denaturat, borygo, a na koniec poprawi jabolem za 3 złote. On 

pije ten cały syf dlatego, żeby nieco bogatsi tego nie robili i omijali owe 

trunki na rzecz ich o niebo lepszych winopodobnych kuzynów po 4-6 

złotych. Idąc więc za ich przykładem, z pewną dozą niepewności 

sięgnąłem, namawiany przez resztę redakcji, po ów tytuł. Jeśli jeszcze nie 

wiecie co w tym tak sensacyjnego - spieszę z 
Shotacon - erotyczne | wyjaśnieniem. Otóż Boku no Pico ("Mój Pico”) to 
anime z udziałem yaoi/shotacon... Prawda, że przerażające? 
małych chłopców Przynajmniej z perspektywy męskiej części 
= czytelników... 


Mówią, że hentai prawie nigdy nie jest całkiem pozbawione fabuły. 

Myśląc o fabule wyobrażam sobie jakiś, choćby niewielki wstęp do niej. 
Niestety - nie pozwolono mi na ani chwilę spokoju. Zostałem O 
błyskawicznie zbombardowany i powalony... Prawie tak jakbym wywalił 

pół litra na raz. I to spirytusu. No ale w sumie czego można spodziewać 

się po anime, w którym już w openingu widzimy masturbującego się 

Pico? Swoją drogą przerasta mnie fakt istnienia opa w czymś co ma jeden 

odcinek (tak zasadniczo, bo niby jest drugi, ale niezwiązany z pierwszymi 

mający inny, równie bezsensowny op). Dobra, starczy tych openingowych 
rozważań, wróćmy do początku anime. Nasi bohaterzy zdecydowanie nie — 
rozmieniają się na drobne. Od razu więc poczułem się nieswojo jakby 

mnie wysłano w inną rzeczywistość. Całe szczęście, że nic nie jadłem, bo 

mogłoby się to źle skończyć dla monitora i wszystkiego co między mną, a 

nim. 


Żeby nie być nudnym, przejdę teraz do małej grupy cech pozytywnych z mojego 
punktu widzenia tudzież siedzenia. Swoją drogą niezła paranoja nazywać je 
pozytywnymi. Nie mniej jednak jakoś się trzeba pocieszać. Ot na przykład 
normalnie nikt mądry by nie pił bimbru mając do wyboru również jakiś wyborowy 
trunek z wyższej półki. Ale postawiony w sytuacji podbramkowej, z wyborem 
jedynie pomiędzy borygo, a samogonem, ten drugi wyda mu się wręcz rarytasem. 
Tak samo jest i w tej chwili. Tutaj zręcznie (albo i nie) przechodzimy do kilku 
kolejnych scen Boku no Pico. Teraz nie jestem przekonany co do kolejności, gdyż 
minęło już trochę czasu od kiedy to oglądałem, a wierzcie, że drugi raz nie 
zamierzam! Aj, miało być pozytywnie. Na szczęście więc tradycji musi się stać 
zadość i zostaje wprowadzone coś co ktoś odważny albo wystarczająco pijany 
nazwałby "fabułą”. Ja tak odważny nie jestem, ale jedno mogę powiedzieć - 

pozwoliło mi to na chwilę wytchnienia przed dalszymi hardkorami. 


Na chwilę więc poziom hardkorowości 
spada i możemy oglądać beztroskie 
sceny szczęśliwego Pico u boku równie 
radosnego pedofila imieniem Tamotsu. 
Jednocześnie orientujemy się, że 
początkowa scena była 
chronologicznym wyprzedzeniem 
dalszych zdarzeń. Wiara w ludzi każe 
mi przypuszczać, że było to celowe i 
nie wyniknęło z nieudolności 
montażystów. Nieco wcześniej Pico 
pojawia się w różowym fartuszku, co 
normalnie budzi we mnie odruch 
zakrzyknięcia "sic!”, Ale w tym 
wypadku ten widok już Tak nie 
szokuje. Aż Strach pomyśleć, że 
zaliczam to do zalet. Jest jednak 
© pr pewna jeszcze większa zaleta. I to 
Vro7 taka z prawdziwego zdarzenia! 
Mianowicie - cenzura! Tak, tak, jeśli jakaś 
czytelniczka miała ochotę popatrzeć na szczegóły to raczej, 
przez megapikselizację, ich nie dostrzeże. Profesor Ludek robił mi kiedyś wykład 
na temat oczyszczania denaturatu. Myślę, że można obecną sytuację tego anime 
porównać do przesączania przez chlebek. I to by było na tyle jeśli chodzi o 
pozytywnestrony. 


Nadszedł czas na zbiór ciekawych prawd, które objawiają nam się podczas seansu. 
Najzabawniejsza z nich mogłaby doprowadzić wrażliwszych "samców” do 
kompleksów! Uwierzcie - Pico powinien zapisać się do banku spermy. I to bez 
gadania. Albo on jakiś modyfikowany genetycznie, albo w ogóle kosmita... Bo jak 
na mój gust (a potwierdzi to i wikipedia), to jeśli mały chłopiec potrafi "wyrzucić” z 
siebie tak na oko co najmniej szklankę, to coś tu chyba nie gra. Nie wspominam już 
o dystansie. No cóż, widać dla autorów (autorek?) jest to naturalne. Nie tylko to 
zresztą. Wyobraźmy sobie, że jedząc rożka upapraliśmy sobie bluzkę. Zdarza się. 
Ale nie ma co się martwić! Wszak wystarczy, że w pobliżu ma się jakiegoś 
małoletniego chłopca, a on z wielką chęcią zliże z bluzki nadmiar loda. Ba, 
zasadniczo nawet nie trzeba go znać! Bo i po co komu takie ceregiele? Chłopcy w 
wieku Pico chętnie zawierają znajomości z przypadkowo napotkanymi w barze 
facetami. O tym, że pracują w owym barze w różowym fartuszku, już nie 
wspomnę. Równocześnie każdy taki chłopiec lubi w wolnej chwili popływać 
sobie w samym tylko podkoszulku po zatoce czy czymś w ten deseń. b» 
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Boku no Pico 


Dalej: Każdy pewno w swoim życiu korzystał z lornetki/lunety na pieniądze, co to 
sobie stoi w jakimś punkcie widokowym. Nasz pedofil nie jest gorszy pod tym 
względem, a co! No i patrzył tak sobie aż dostrzegł Pico chadzającego nago po 
samotnej skale. W tym momencie lornetka się wyłącza, czas minął. Co robicie na 
jego miejscu? Przecież to oczywiste! Wrzucacie szybko kolejną monetę w nadziei, 
że popatrzycie sobie na tego chłopca jeszcze trochę. Ach, codzienność... 


Wszystkie te "prawdy” opisałem na podstawie pierwszego odcinka. Jest również 
drugi, który też miałem wątpliwą przyjemność obejrzeć. Zwie się on Pico to Chico 
("Pico i Chico”) i pokazuje jak Pico zaczyna organizować ludzi do zbiorowych orgii. 
Tak właściwie to werbuje tylko jednego i lansuje się przed nim tym czego nauczył 
go pedofil z części poprzedniej. Tym razem dodatkowo w grę wchodzą zabawki 
(bynajmniej nie dla facetów). Takie 
coś potrafi wypaczyć psychikę. Pico 
pojawia się w jeszcze jednym tytule - 
"Pico x CoCo x Chico” gdzie, o dziwo 
CoCo jest dziewczyną. Nie mniej 
jednak nie odważyłem się sięgnąć po 
ten tytuł, może kiedyś zmuszę Ludka 
do obejrzenia go, to się walnie jakąś 
notkę. Ja czuję się już rozbity jak po 
kilkudniowej libacjj z użyciem 
wszelakich trunków mieszanych z 
zabójczą częstością. 


Podsumowując... Odradzam serdecznie i z całego serca wszystkim 

przedstawicielom płci męskiej. Właściwie to dziewczynom też Odradzam, 
bo to jest po prostu chore. Niechaj sobie dziouchy oglądają Yaoi, ale 
shotacon to już przegięcie i pedofilia, ot co. Mówią, że wszystko jest dla | 
ludzi. Pytanie tylko dla jakich. Zastanawiam się jak ciężkie pieniądze 
musieliby mi zapłacić za bycie seiyuu w czymś takim. Skoro już Przy 
zastanawianiu się, to rozważałem przez chwilę nadanie temu tytułowi 
rangi bimbru. Podczas nieudolnej produkcji można stworzyć syf, który 
nas zatruje lub sprawi, że zachorujemy na raka. Z tym tytułem jest 
podobnie. Zaraz po spożyciu, tj. obejrzeniu, można się czuć jakby nas 
otruto. Mętlik w głowie, zaburzenia postrzegania, w skrajnych 
wypadkach odruch wymiotny. Kolejnym objawem mogą być kłopoty z 
zasypianiem. Mi się zdawało, że nie zasnę przez tydzień po obejrzeniu 
tego koszmaru. Nie ma żartów, moi drodzy. Powtórzę więc: 
obejrzałem to dlatego abyście Wy nie musieli tego robić. TURĄ 


Haruhi traktowała chłopaków na poziomie ziemniaków, ja potraktuję Jil p 
ten tytuł jeszcze niżej. Jakbym mógł to bym i -1/10 dał. A zatem ESA 


ranga: jak widać - denaturat. 
Lort 
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"Jam jest wiertło kruszące niebiosa; dzięki mym poczynaniom 
wywiercę dziurę w przeznaczeniu wszechświata!...” 

Tym oto cytatem pragnę rozpocząć mą pierwszą recenzje, w tymże jak 
; zacnymzinie. 


Oto przed nami "kolejne anime o mechach". Pewno zastanawiacie się ile cą 
można wałkować ten sam temat - wielkich robotów ratujących Ziemię przed 
zagładą z kosmosu. Aczkolwiek można i to wiele razy jeśli robi się to jak A 
Gainax w tym jakże epickim dziele. Producent pokazał tu, że jest niczym 
czerwone wino - im dłużej odstoi (przerwa od mechów), tym efekt końcowy 

będzie lepszy. Skończymy już z tym przydługawym wstępem i zacznijmy... 7 


Cała historia zaczyna się na Ziemi w wersji alternatywnej. Ludzie zmuszeni 

przez złowrogą rasę Beastmanów (krzyżówek człowieka ze zwierzęciem 
rozmnażających się przez klonowanie) uzbrojonych w potężne mechy | PZ 
Ganmeny, żyją w podziemnych wioskach. W jednej z takich "miejscowości" 
mieszka dwójka głównych bohaterów Simon - zwykły emo-chłopak z » 
kryzysem wartości będący kopaczem (jego zadaniem jest powiększanie / 
wioski poprzez wiercenie tuneli) i jego duchowy brat a zarazem kompletne 
przeciwieństwo Kamina - ktoś kogo trudno zakwalifikować do dowolnej Sal 
grupy zachowawczej... jest po prostu oryginalny co czyni go epickim w/ 
(trzeba go zobaczyć). Pewnego dnia Simon odnajduje tajemnicze małe 
wiertło będące "kluczem do stacyjki" Laganna - małego Ganmena o 
wielkich możliwościach (którego zresztą Simon znalazł nieopodal). 
Chwilę później na wioskę napada inny mech wyżynając mieszkańców. 
Razem z robotem wpada Yoko - półnaga dziewczyna z włosami 
czerwonymi jak Antał oraz wielką spluwą. Zajmuje się ona polowaniem 
na Beastmanów, szybko dołączają do niej nasi bohaterowie i dzięki 
Lagannowi udaje im się pokonać zagrożenie oraz... wydostać na 
powierzchnię (spełniając tym samym marzenie Kaminy). W "nowym 
świecie" Kamina pozyskuje własnego Ganmena - Gurrena. 
Poznajemy także arcy-wroga - Virala - blondwłosego beastmana 
zajmującego się "eliminowaniem nagich małp". Podczas walki z 
nim dochodzi do czegoś co rozsławiło tą serię a przy okazji nadało 
jej tytuł - zjednoczenia. Za pomocą mistycznych właściwości 
Laganna, razem z Gurrenem łączą się usadawiając małego Laganna jako 
głowę całości tak jak korkociąg łączy się z butelką od wina. Całość tworzy Gurren 
Laganna będącego manifestacją "prawdziwej męskiej unii dusz". Za jego pomocą 
pokonują zło i razem z mechanikiem Leeronem (obojnakiem, którego ciągnie do 
płci męskiej) nasza trójka wyrusza skopać tyłek zwierzakom... 


>» 


Kruszący Niebiosa 'Gurren san WF. 


Tengen Toppa| (Gurren|Lagann 


Tak oto wygląda zarys fabularny. Wydawać może się on wydawać płytki aczkolwiek 
w epizodach 8 i 17 następują gwałtowne zmiany (co sygnalizuje zmiana grafiki 
openingów od odcinków 9 i 17). Nadaje to temu anime głębi (jak z wódką... 
pierwszy łyk jest trudny a dalej już idzie z górki). W całą serię wplecione są liczne 
elementy komediowe rozluźniające serię nawet 
w najbardziej pompatycznych momentach. 
Postacie są dynamiczne, rozwijają się z biegiem 
akcji (właśnie taka ewolucja stanowi motor 
napędowy w końcówce serii przez co Wielka 
Brygada Gurren (jak to się zowie "armia" 
naszych protagonistów) jest w stanie sprostać 
nowym wyzwaniom. 


Teraz pora na muzykę. Zaczniemy od 
standardu czyli od openingu. Tym razem mamy 
jeden - "Sora Iro Days" w wykonaniu Shoko 
Nakagawy. Jest jednym z lepszych utworów j 

jakie słyszałem, grafika openingów (są 3 | (U : 

wersje - każda na jeden przedział fabularny) | 

pasuje idealnie niczym ruska etykieta do 

rosyjskiego szampana Siewiernoje Igristoje. 

Na dodatek mamy okazję usłyszeć prawie ago — 
cały opening gdyż w ostatniej fazie 
fabularnej muzykę stanowi jego 
druga zwrotka (szkoda tylko, że 
trzecią upchnięto dopiero w trakcie 
ostatecznej walki... ale za to leci 
wtedy cały utwór). Endingi istnieją 3. Co 
prawda nie są tak doskonałe jak opening ale 
łatwo wpadają w ucho i doskonale oddają klimat 
wydarzeń, nie będziemy się nad nimi rozwodzić * ——— 
więc przejdziemy od razu do soundtracka. Tenże 
skomponowany jest przez mało mi znanego Taku 
Iwasaki aczkolwiek muszę przyznać jedno - jest 
to absolutnie najlepszy OST jaki słyszałem przez 
całą mą karierę z anime (a trwa ona już 16 lat). 
Utwory są różnorodne, od elektroniki, poprzez 
orkiestrę kończą na połączeniu rapu z operą... 
Warstwa muzyczna jest elementarną częścią 
epickości tego anime - "od tego ona jest, od 
tego jest ona, od tego jest" jakby to 
powiedział pan Kononowicz - idealnie 
wkomponowana w całość, nie idzie 
spotkać źle umiejscowionego utworu... 
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kruszący, Niebiosa Gurren Lagann 


| Skoro tak wychwaliłem produkt, nastała pora na 
krytykę (no może nie do końca, aczkolwiek 
krytykę...). 

Pod sam koniec anime staje się trochę 

przesadzone. To prowadzi do drobnych 

„ niedociągnięć, głównie w formie wizualnej. 

Głównym przykładem jest tu ostateczna 

walka między Tengen Toppa Gurren 

Lagannem (ostateczną formą zwykłego 

GL) a Anti-Spiralem (arcy-złem z 

_ trzeciego przedziału fabularnego) mająca 

formę walki dwóch mechów WIĘKSZYCH 

niż galaktyka (notabene mamy kolejny 

objaw epickości - tak dużych mechów 

,nie było nigdzie), gdzie widzimy 

nieprawdopodobne zachwiania 

; proporcji normalnych robotów do 

RÓ p wielkości "galaktycznych gigantów". 

NC Drugą rzeczą jest niedbałość o kreskę. Nie 

chodzi tu o głównych bohaterów, oni wyglądają tak 

jak powinni są dopieszczeni itp łącznie z ich mechami. Chodzi 

mi o rysunki postaci pobocznych, głównie wrogów (nie licząc 

Virala i innych arcy-złów), są oni rysowani bardzo prosto, okrojeni z detalów | 

etc. Takie mechy przedstawicieli Anty-spiralów (prócz ostatniego) to | 
zwykłe bryły geometryczne... niby ładnie zaanimowane w 3d ale jednak | 

EJ 
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bryły... 


Czas już zakończyć ten wywód. Tengen Toppa Gurren Lagann jako anime | 
to istny epicki majstersztyk. Mimo lekkich niedociągnięć wnosi on sobą 
coś nowego do gatunku Mecha, czerpiąc jednocześnie z klasyki jaką jest 
jego starszy brat Neon Genesis Evangelion (np. schematy zachowania 
niektórych postaci. Aczkolwiek Gurren Lagann to i tak anty-NGE). Jeśli 
więc lubisz anime z gigantycznymi (i to dosłownie) robotami - musisz to M 
obejrzeć / jeśli nie lubisz i tak musisz obejrzeć :P 


Pora więc na ocenę... TTGL zasługuje na 11/10 aczkolwiek jesteśmy 
magazynem "pitnym" a więc... 

Z całym sercem nadaje epickiemu anime jakim jest Tengen Toppa 
Gurren Lagann rangę Komandosa - kultowego wina, które dotarło do | 
mas a dzięki swojej nieskazitelnej sile, posmakowi i przyjemności | ja 
spożycia zjednało sobie setki jeśli nie tysiące zwolenników. Oby tak | 
było z Lagannem! (i nawet już jest... nieprzerwane pierwsze miejsce w 844 
Top Anime na MyAnimeList.net o czymś świadczyć musi). 


Ludiek 


Na początek małe pytanie.. Co robicie gdy nie wiecie co oglądać? Pytacie 
znajomych? Przegrzebujecie kilometrowe listy? Ba, można jeszcze inaczej! 
Bierzecie seiyuu jakiejś lubianej postaci i sprawdzacie gdzie odgrywał jeszcze 
jakąś istotną rolę. Metoda to dziwna co najmniej, ale w ten sposób dotarłem do 
tego anime - poprzez Tamurę Yukari, która udzieliła głosu dla Riki Furude z 
Higurashi. 


Nie jest to jakiś specjalnie znany czy popularny tytuł, ale w coś takiego właśnie 
celowałem. O dziwo nawet są do tego polskie napisy! Zabrałem się więc z werwą 
do oglądania. Jest to króciutka seria OVA, składająca się z trzech odcinków po 40 
minut z hakiem. Jednak jeśli ktoś myśli, że machnie ją szybciutko w dwie godzinki i 
cześć pieśni - jest w błędzie. Anime to nosi cechy wytrawnego wina... Dla 
wszystkich przywyczajonych do lekkich i przyjemnych win owocowych, okazuje 
się być trudne w spożyciu, czy też - bardziej na anime'owe klimaty - w odbiorze. 


Podczas oglądania można odczuć lekkie skojarzenie z Serial Experiments Lain - 
głównie dzięki zawiłości głównego wątku. Może nie jest on tak porywający jak w 
owym tytule, ale to co trzeba mu zostawić to fakt, że zaskakuje. Mniej więcej tak 
jak kawałek brzoskwini znaleziony w jogurcie straciatella (ha, niealkoholowe 
porównanie!). I pobudza do myślenia, co zdecydowanie sobie cenię. Oczywiście 
można przyjąć tylko do wiadomości (co i tak nie jest takie superproste) "co i jak”, 
ale można porozmyślać nieco nad tą ideą Projektu Pandora, wokół którego 
wszystko się kręci. Ma coś z matriksa, o. Wolałbym nie spoilerować, więc o fabule 
już ani słowa więcej. 


Niestety nie obyło się bez minusów. Jest właściwie jeden zasadniczy - całość jest 
trochę niespójna. Niby wszystko pięknie, tajemnica goni tajemnicę, jakieś stwory, 
jakaś zagłada, a tu nagle wśród tego wszystkiego pojawia się urzędniczka, która z 
zamiłowania pokazuje się w ekstra-skąpym ubiorze, co oczywiście nie ma 
najmniejszego związku z fabułą. I gdzie tu sens czy logika? To tak jakby do wina 
podać kieliszki do wódki, a do jabola filiżanki. Jest kilka takich motywów, które nie 
pasują do reszty, jednak nie dominują nad resztą, 

dzięki czemu nadal można pozytywnie mó 
o Interlude. 


Na koniec wspomnę o openingu i endin 
Ten pierwszy formalnie nie istnieje jed 
na początku pojawia się monolog 
głębokimi przemyśleniami którejś z postac 
(pojawia się na przykład motyw świata jako. 
teatru). Ciekawa rzecz. Natomiast ending to 
radosna (dziecięca?) piosnka, komponuje 
się zabójczo. 


Ostateczna ocena: 7/10, a ranga alkoholowa to 
Pies We Mgle - bo tyż dziwaczne w swej klasie, o. 


„.czyli schematyczne motywy pojawiające się w każdym większym 
"chłopięcym anime". 


Krótki niealkoholowy felietonik (w końcu nie możemy zamieszczać samych pijackich 
recenzji...) o mistycznej drodze, której trzymają się wszystkie Tasiemcowate Szoneny 
(fonetyzacja celowa) czyli takie mające co najmniej 150+ odcinków (odcinków - 
ważna tu kwestia adaptacji telewizyjnej ponieważ tylko-mangowy utwór odbiega od 
koncepcji ogólnej). Zacznijmy więc od definicji gatunku: 


Idąc za Wikipedią - "Shounen (dosłownie "chłopiec w młodym wieku”) - jest to anime 
lub manga przeznaczona głównie dla chłopców. Dominują w nim walki, roboty i silni 
bohaterowie.". Mamy więc do czynienia z dziełem pełnym akcji, w którym główna oś 
fabularna jest stosunkowo prosta do zrozumienia. Nietrudno się domyślić, że dzięki 
takiemu zestawieniu gatunek ten jest niezwykle popularny przez co powstaje wiele 
nowych anime opartych na Koncepcji... 


Ano mistycznej Koncepcji, którą postaram się omówić... a, że jest długa ładnie 
pogrupuje ją w punkciki. 


I. Genealogia 
Nie wiadomo dokładnie, który szonen jako pierwszy zawierał jakiekolwiek elementy 


Koncepcji. Wiadomo jednak, iż to Dragon Ball jako pierwszy zawarł w sobie wszystkie 

jej prawa... Mamy więc Dragon Balla protoplastę Trójki Wielkich Szonenów Wydanych Po 
2000 - OnePiece, Naruto, Bleach; które obecnie nam panują a swój sukces odniosły czerpiąc 
Koncepcję ze Smoczych Kul. Właśnie dzięki Wielkiej Trójce ilość nowych Tasiemcowatych 
Szonenów na rynku wzrosła ponownie gdy to powstała grupa Szonenów Wydanych Po 2005- 
2007, do której należą m.in. D.Gray-man czy Soul Eater. 


Koniec już tej historii... Pora na konkretne przykłady/twierdzenia. Przykłady do twierdzenia 
odnośnie bohaterów anime będę zamieszczał w nawiasach kwadratowych [] w schemacie 
[DB/Naruto/Bleach]... Noto jadym. 


II. Bohater 

Najważniejsza jednostka w każdym anime. Z czego więc składa się bohater Tasiemcowatego 
Szonena? 

» lekko wyróżnia się fizycznie [małpi ogon / kocie wąsy / nienaturalnie pomarańczowe 
włosy] 

»na samym początku nie jest tym kim jest później, lub dopiero zaczyna tym kimś być 
[wojownik / pseudo-ninja / shinigami] 

» jest predestynowany do stania się wielkim [wojownikiem / pseudo-ninją / shinigami] 

» Błyskawicznie opanowuje nowe techniki 

> jego ojciec również był/jest wielkim [wojownikiem / pseudo-ninją / shinigami] [Bardock / 
Minato / Isshin] 

» Błyskawicznie opanowuje nowe techniki 

>» Jego ojciec również był/jest wielkim [wojownikiem / pseudo-ninją / shinigami] [Bardock / 
Minato / Isshin] 

» bohater nie wie z początku o przeszłości swego ojca 

» mamusia bohatera nie żyje 


Shounen I _Kaitai 


» Bohater od początku ma (ewentualnie później nabywa) ukrytą w sobie demoniczną siłę, 
która zapewnia wielką moc ale jest bardzo trudna do opanowania [Ozaru / Kyuubi / Hollow] 
(dobra wiem.... Goku małpki nigdy w mandzie nie opanował) 

» wskazane jest by bohater nosił imię związane z jedzeniem [Goku - ryż / Naruto -rodzaj 
makaronu / Ichigo - truskawka] 

» główny bohater ma maksymalnie 5 specjalnych ataków, w tym jeden. który stosuje ciągle. 

» bohater ma swój mistyczny zespół przyjaciół! 


III. Mistyczny zespół przyjaciół / inne postacie / wątki miłosne 

Ponieważ w DB team liczył bardzo dużo osób nastąpiły tam pewne zachwiania dotyczące płci 
poszczególnych archetypów. Dlatego też w przykładzie wątku miłosnego nie będzie DB. 

» w każdym zespole występuje postać, która z początku była wrogiem, później staje się 
przyjacielem [Vegeta lub Piccolo / Gaara / Uryu bądź Renji] 

» jeden z bohaterów jest wielkim emo, któremu wybito w pień rodzinę/klan/rasę [Vegeta / 
Sasuke / Uryu] 

» jako element komiczny występują gadające zwierzaki [Oolong / nie pamiętam nazwy ale 
np ten pies taki, Akamaru bodajże :P / Kon] 

» w bohaterze kocha się przygłupia laska, on jednak woli laskę mądrzejszą, która z kolei 
chętnie romansowała by z "wrogim przyjacielem" [tu mamy wyjątek gdyż Goku zakochuje 
się w przygłupie (Chichi) a nie w mądrej (Bulmie), która jednak i tak kocha "przyjaciela 
wroga" (Vegetę) / Hinata kocha Naruto gdy ten woli Sakurę a ona chce do Sasuke / Orihime 
kocha Ichiga gdy ten woli Rukię a ona chce do Renjiego] 

» głównego bohatera uczy mistyczny nauczyciel o którym z początku mało wiadomo [Muten 
Roshi / Kakashi / Urahara] 

» jeden z zespołu ma brata którego chce go zabić [Goku -> Raditz / Sasuke -> Itachi / Rukia - 
> Byakuya] 

»źli skupiają się w większą organizację [Kilka ich było np. Armia Czerwonej wstęgi / 
Akatsuki / Espada] 

» występuje zboczeniec [Muten Roshi / Jiraiya / Kon] 

» występuje niska wkurzająca postać mająca mimo tego rzeszę fanów (głównie fanek) 
[Krillin / Rock Lee / Hitsugaya] 


IV. Umiejscowienie fabularne (mądry angielski wyraz 'setting") 

Tym razem nie będzie myślników. Całość zwykle dzieje się w wyimaginowanych światach nie 
mających z obecną Ziemią za wiele wspólnego (wyjątek - Bleach gdzie akcja po części dzieje 
się na klasycznej Błękitnej Planecie). Główny bohater staje się adeptem jakiejś profesji i 
wykonuje stosunkowo prostą misję. Na skutek pojawienia się "pierwszego zła" nasz bohater 
ze swoim zespołem stają się drużyną ratującą Świat... Tak oto zaczyna się ścieżka 
samodoskonalenia się bohatera i kolejne walki w imię pokoju. Prędzej czy później następuje 
motyw zdrady i ktoś z dobrych przechodzi czasowo lub zazwyczaj na zawsze w szeregi złych / 
neutralnych. I tak akcja toczy się w nieskończoność, aż autorom zabraknie pomysłów na 
nowe zło... Twórcy bardzo lubią czerpać otoczkę świata z historii / tradycji / mitologii a więc 
mamy [wojowników klasycznych sztuk walki / pseudo-ninja / samurajów bogów śmierci] 


V. Walka 

Najważniejsza rzecz w Tasiemcowatych Szonenach ma również swój schemat w Koncepcji. 
Tu rachunek jest bardzo prosty więc nie ma się co nad nim rozpisywać... pozostaje plan 
wydarzeń: 

1. Bohater w stanie początkowym jest najsilniejszy w stosunku do reszty. 

2. Pojawia się nowe zło i walczy z bohaterem po raz pierwszy. 


3. Zło jest zaskoczone możliwościami bohatera aczkolwiek pokonuje go* 
4. Zło wykonuje coś co sprawia, że bohater chce je dorwać (np.'porywa 
ukochaną) p 

5. Bohater trenuje / samodoskonali się. 

6. Bohater walczy ze złem po raz drugi. 

7. Z początku wygrywa, jednak zło przystępuje do kontrataku. Mamy 
powtórkę z punktu 3. 

8. Czas zwalnia... konający bohater ma emo-wspomnienie tudzież w 
myślach wygłasza dramatyczny monolog. 

9. Bohater dostaje mistycznego kopa energetycznego i pokonuje zło. 
Tenże schemat powtarza się póki źli się nie skończą... 


VI. Fillery 

Coś co "lubią" wszyscy (choć ja naprawdę je lubię). Dla 

niewiedzących - filler to odcinek nie związany fabularnie z 

mangą, stworzony fabularnie przez twórców anime po to by autor 

mangi miał czas na dotworzenie nowego materiału. Powstaje on by 
zapobiec sytuacji gdzie anime fabularnie zrównuje się z mangą i 

następuje zastój (gdyż zwykle 1 odcinek = 2 rozdziały mangi). To właśnie gdy pojawia się 
pierwszy dłuższy cią fillerów (minimum 5 odcinków) o szonenie możemy mówić, że w pełni 
stał się Tasiemcowaty. Zapełniacze oczywiście mają kilka regułek Koncepcji (myślniki, 
przyzywam was!): 

» siła bohatera podczas trwania dopełniacza znacznie spada w stosunku do normalnego 
wątku, toteż cały proces treningu / samodoskonalenia ma na celu powrót do formy 
właściwej. 

» na czas trwania fillera czas na świecie się zatrzymuje - niezależnie jak długo by trwał czy w 
jakże niemożliwym momencie zostałby wprowadzony to oryginalne kontinuum czasowe nie 
przesunie się nawet o minutę (a bohaterowie i tak będą "starsi poprzez doświadczenie") 

» w każdym fillerze musi zaistnieć chociaż jeden motyw mocno związany z historią świata, 
jednak potem zupełnie niepotrzebny (bardzo często następują przez to zachwiania 
chronologii historii gdyż motyw nawiązuje do przeszłości a nie do zatrzymanego czasu) 

» wszystkie czysto-fillerowe postacie wprowadzone do fabuły, po fillerku albo giną, albo 
robią za tło przez "20 sekund raz na 40 odcinków 

» powstają fillerowate kinówki związane jeszcze mniej z anime niż sam filler... fani ich 
nienawidzą mimo to oglądają. 


Tak więc możemy zakończyć tenże felietonik (w oryginalnym zamyśle miał o wiele krótszy 
ale tak się jakoś złożyło, że wyszedł gigant). Mam nadzieję, że teraz rozumiecie, iż wszystkie 
Tasiemcowate Szoneny to tak naprawdę jedno i to samo tylko z innymi postaciami i 
umiejscowieniem fabularnym, więc nie opłaca się oglądać więcej niż dwóch takich serii 


Lugdiek 


naraz.... 


